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nie, uelastyczniając w ładzę kolejnych paradygm atów , celowe 'byłoby faw oryzow ać 
szybkie zm iany jakościowe, przy czym w yw ołujące je  p rzeciw ieństw a trac iłyby  
ch a rak te r  antagonistyczny? Pozytyw na odpowiedź n a  drugie py tan ie nasunie 
jeszcze dalsze: jak im i środkam i m ożna zm odyfikować czy zm ienić proces rozw oju 
nauk i: czy należy się ograniczać do środków  w ew nętrznych, a w ięc przede w szyst­
k im  do  zm iany system u kształcenia, czy też oddziaływ ać środkam i zew nętrznym i, 
np. p rzez siln iejsze pow iązanie organizacji badań  naukow ych z czynnikam i go­
spodarczym i i społecznym i, a  więc p rzez  rozb ijan ie izolacji w yspecjalizow anych 
g rup  naukow ych?

Znaczenie różnorodnych problem ów , do k tó rych  badan ia  może stym ulow ać 
książka K uhna, je s t w ięc w ielkie. Świadczy to  bodaj jeszcze siln iej niż już uzy­
skane przez niego rezu lta ty , ja k  niezw ykle in te resu jąca  i pobudzająca do m yśle­
n ia je s t to  rozpraw a.

E ugeniusz O lszew ski

ELEMENTY H ISTO R II TECHNIKI W NAUCZANIU FIZY K I W SZKOLE

E lem en ty  w iedzy  o produkcji i technice w  nauczaniu fizy k i. P ra ca  zbiorow a 
pod red ak cją  Rom ana Polnego. P aństw ow e Z akłady W ydaw nictw  Szkolnych, W a r­
szaw a 1962, s. 251, ii. 240.

W ydana przez In s ty tu t Pedagogiki pub likacja zbiorowa, przeznaczona d la  
nauczycieli fizyki, m a  n a  celu przedstaw ić m etody w iązania „ogólnokształcących 
zagadnień z fizyki z p rak tyczną w iedzą o produkcji i technice” (s. 3). S tanow i ona 
cenny n iew ątpliw ie w kład  do dyskusji o w prow adzaniu  do  naszej szkoły ogólno­
kształcącej, szczególnie średniej, kształcen ia politechnicznego.

H isto ryka technik i zainteresow ać m usi w  te j pub likacji p arag ra f E lem en ty  
historii techn ik i w  n a u c z a n iu  fiz y k i  (s. 185—203), opracow any przez Cz. Fotym ę. 
Je s t to  pierwisza w  Polsce — o  ile  m i w iadom o — próba pokazania nauczycielowi, 
w  ty m  w ypadku nauczycielow i fizyki, w alorów  i p rzykładów  w prow adzania do 
szkoły elem entów  h isto rii techniki.

W przedm ow ie Od redakcji czytam y (s. 3), że podany m a te ria ł „ jest p rzyk ła­
dowy i o rien tu je  w  m ożliwościach ko rzystan ia  z w iedzy technicznej o raz w  k ie­
ru n k u  p racy ”. T em atyka zaw arta  w  tym  parag rafie  n ie  m a być „przedm iotem  od ­
dzielnych zajęć skoncentrow anych w  wydzielonym  d la  tego celu czasie”. Podane 
in fo rm acje  m a ją  jedyn ie orien tacy jn ie  określać „zasób w iedzy z h isto rii techniki, 
k tó rą  uczeń pow inien zdobyć w. to k u  nauk i fizyki w  szkole ogólnokształcącej” .

Na w stępie p a rag ra fu  au to r podkreśla znaczenie zaznajam ian ia  ucznia z ele­
m entam i h isto rii technik i d la  jego rozw oju  um ysłowego i k sz ta łtow an ia  jego cha­
rak te ru . Czytam y tu : „H istoria rozw oju technik i ukazu je  z całą w yrazistością roz­
w ój m yśli ludzkiej, rozw ój naukow ego poglądu n a  św iat, to> znaczy — patrzen ia  
na zjaw iska i  siły przyrody  przez p ryzm at praw dy  i ścisłości naukow ej” (s. 185). 
„H istoria rozw oju  techniki... je s t h is to rią  rozw oju p racy  ludzkiej i d la tego  po­
w inna  nas poryw ać, pow inna w pływ ać n a  nasz pozytywny stosunek do- techniki, 
pow inna w  nas w yrab iać sw oisty «rom antyzm  techniczny»”. „Zapoznając się z hi­
s to rią  rozw oju  techniki, stykam y się  bezpośrednio z żywym  badaczem  czy od­
kryw cą, poznajem y ciężką jego drogę do sukcesu, m ożem y zaobserw ow ać i ocenić 
siłę  woli i h a r t  duchowy, k tó re  podtrzym yw ały m oraln ie  w ielk ich  odkryw ców  
i nie pozw alały się  im  załam ać” (s. 186). S tąd  p łynie —  w edług au to ra  — w ielkie 
znaczenie wychowawcze h isto rii techniki.

Tym  słusznym  założeniom n ie  odpow iada, n iestety , w łaściw a zaw artość in te ­
resującego nas parag ra fu . Na jego w stępie autor zapowiada, że pokró tce  przed­
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staw i „nie ty lko  rozw ój techniki, ale tak że  i rozw ój fizyki i  chem ii jako» podstaw  
techn ik i” (s. 187). Jednakże pow iązania nauk i z tech n ik ą  są w  tekście trak to w an e  
zupełnie m arginesow o, czyteln ik  nie zdoła się więc zorientow ać, ja k  w  ciągu w ie­
ków  kształtow ały  się  i p rzekształcały  te  pow iązania. G orzej jeszcze, że s trona  
fak tograficzna p arag ra fu  szw ankuje w  sposób bardzo  pow ażny. T ekst ro i się 
w prost od pom yłek, k tórych  p e łne  w yliczanie zabrałoby  za  dużo- m iejsca. T ak  np. 
czas w prow adzenia w ytopu m etali podany je s t z opóźnieniem  o> k ilk ase t czy tysiąc 
la t, a  początki garn cars tw a — o  p arę  tysięcy la t  (s. 189); k an a ł N il—M orze C zer­
wone p rzypisu je się  czasom  A leksandra W ielkiego i  przenosi n a  tra sę  obecnego 
K anału  Sueskiego (s. 189); w ynalazek  koła wodnego p rzypisu je się w iekow i X II, 
zegary w ahadłow e — w iekow i X III, a tokark i — w iekow i XIV  (s. 190); pierw szy 
na św iecie wodociąg um ieszcza się w  A ugsburgu w  1550 r., a pierw szy w  Polsce — 
we F rom borku  (s. 191); p ierw sza e lek trow nią  Edisona n a  P e a r l . S tre e t w  Nowym 
Jo rk u  z 1882 r. by ła rzekom o „ogrom na” i „zasilała całe m iasto” (s. 196); Benz 
m ia ł skonstruow ać pierw szy sam ochód z silnikiem  benzynow ym  w  1878 r., a  jego 
rzekom y w spółpracow nik D aim ler osiągnięcia sw e zdobył dopiero' w  l l ” la t póź­
niej (s. 197); Bell m iał wynaleźć te lefon  w  1867 r. (s. 196), p ierw szy lo t b raci 
W rightów  odbyć się m iał w  1900 r. (s. 198), a pierw szy radzieck i sztuczny sa te lita  
w ypuszczony został rzekom o w  1958 r. (s. 203). A uto r pom ija przy  tym  w szyst­
k ie  — pozą w zm ianką o Popow ie (s. 198) — osiągnięcia rosy jsk ie  X V III i X IX  w., 
a rozw ój s iln ika  spalinow ego w iąże z rozpoczęciem w ydobyw ania rOpy naftow ej 
w  S tanach  Zjednoczonych (s, 197), zapom inając oi w cześniejszym  i bardziej z p ra ­
cam i nad silnikiem  zw iązanym  nafc iarstw ie galicyjskim .

Popełn ione obficie błędy częściowo ty lko  m ożna w ytłum aczyć b rak iem  w  ję ­
zyku polskim  pełnego opracow ania dziejów  techniki. A u to r cy tu je  w  bibliografii 
dobrą  — choć n ie  obejm ującą całego rozw oju  techn ik i — książkę L ille y a 1, nie 
po trafił je d n ak  w łaściw ie je j w ykorzystać i nie k ie ru je  do niej czytelnika, każąc 
m u szukać m ateria łu  „w  różnych encyklopediach i czasopism ach technicznych” 
(s. 187).

W rezultacie  pożytek z um ieszczenia p a rag ra fu  o h isto rii techn ik i w  om aw ia­
nej książce polega jedynie n a  postaw ieniu  w ażnego n iew ątp liw ie problem u. 
Cóż — pierw sze ko ty  poszły za  płoty. M ożna je d n ak  m ieć nadzieję, że p rzy  od­
pow iedniej konsultacji red ak cja  i au to r p o trafią  do  drugiego w ydan ia  książki 
przygotow ać nowy, popraw ny tek st tego in teresu jącego  w  założeniu p a rag ra fu .
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L. Sprague de C . a mp .  The A ncien t Engineers, D oubleday and Com pany, Inc. 
G arden City, NeW Y ork 1963, s. 408, il. 47.

Daw ni inżynierow ie — to barw na, n iezw ykle ciekaw a opowieść o daw nych 
p ionierach techniki, k tórych  w ysiłk i i osiągnięcia leżą u  podstaw  narodzin  i roz­
w oju  cywilizacji. D orobek ten  przedstaw iony je st w  ścisłym  pow iązaniu ze w spół­
czesną im  rzeczyw istością — w arunkam i społecznym i, gospodarczym i, polityczny­
mi, p rzem ianam i św iatopoglądow ym i itp . A u to r n a  w ielu  przykładach  pokazuje 
współzależność tych czynników i aktualnego s ta n u  technik i, n iekiedy celow o u p rasz ­
czając problem y d la  tym  jaśniejszego w ykładu. Ogólnie znane w ydarzen ia z h isto rii 
pow szechnej służą za tło  wywodom, u ła tw iając  czytelnikow i uporządkow anie sobie 
wiadom ości z h isto rii technik i w  oparc iu  o  znane m u fak ty .

1 S. L i l l e y ,  Ludzie, m aszyny i historia. W arszaw a 1958. P or. recenzję z o ry ­
ginału  angielskiego te j książki w  n rze  1/1957 „K w arta ln ika” .


